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ROZMAITOŚCI 


W Sobotę N= 


Wielcy Ludzie 
(z Gazety Warszawskiey. ) 


Atqni rulins erat multa et praeolara minantis 
Hor. Lib. II, Sat. HI. 9. 


Możnaby sie po waszęy minie czegoś 
lepszego byłe spodziewać. 


-~ W żadnym Kraiu i w żadnym wiehu nie 
Było nigdy tyle na raz wielkich ludzi, ile ich 
iest dziś w Warszawie. Natura zazwy- 
czay skapa do podobnych utworów, teraz 
Przynaymniey nie żałowała nam swoiey łaski. 
dzie tylka spoyrzemy, w kościele, na tea- 
trze czy w kawiirni, po sklepach czy po do- 
mach, wszędzie roie wielkich ludzi rozwese- 
lają oko miłośnika narodowości, a skromna 
Łąsługa, która lubi ich wysokie przymioty 
Oceniać, ma przynaymniey pole obszerne do 
Popisznią się ze swoićln nwielbieniem. Rzecz 
lest prawdziwie zadziwiaiąca , że nietylko ła- 
dzie doyrzali i wytcawieni , ale nawet mło- 
dzież, biorąca dopiero nauki, inż się odzna- 
Czą nie raz jeniiusgem , który iey nadaie, w 
€y oczach cechę szczególną niepospolitey 
Wyższości. Mówić o tych rzadkich ludziach, 
sławić ich zalety , głosić ich imiona, i-znie- 
Wałać do oddania im należnego hołdn czy- 
lelników moich, ta iest treść dzisieyszey pra- 
èy, i ten cel pisma moiego. 
Któżby paprzykład, widząc Demen eta 
ì Mirzę nie uwierzył, że oni sami władaią 
ządem Państwa, iże sami odpowiadać winni 
ZA wszysthie czynności administracyi ? Je- 
en przynaymniey zdaie się, Że wzigł na sie- 
ìe inter2ssa skarbowe, dragi polityczne, Nie 
Pytaycie się Mirzy, ce robi iego żona, 
yź on w tey chwili zaięty iest bndżetem 
awarskim, htóry porównywa z bndżetem 
Tain naszego, Demenet również, nie prze- 
ał pszenicy, niepopłacił procentów , ale Mac 
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Gregor, Jenerał powstańców , pobił woy- 
ska Iliszpańshie, i dosyć mu na tem. — Któ- 
by chciał odmałować Demenetą i Mirzę, 
musiałby odmalować Parlament Angielski. 
Wszystkie stronnictwa , htóre kiedykolwiek 
ziawiły, się w obradach tego Zgromadzenia, 
odegrane były przez nich obu, z całą mocą i 
dobitnością ludzi, znających swoie rzemiosło : 
te same w nich zdania, ta sama Koley opinii, 
ta sama na koniec barzliwość, która oni do- 
syć nie źle reprezentnia po tuteyszych has 
wiarniach. Kliton, chce mówić z Mirzą, 
z Demenetem lrax: nie zatrzymuycie ich 
po drodze, nie dawaycie im kommissów. Wi- 
dzicie , że śpieszą do ogrodu Krasińskich, na 
sessyią Izby Depntowanych, gdzie będą ob- 
stawać Za wprowadzeniem do Chin płodów 
przemysłu Amerykshskiego.—D e men eta »ro- 
biono niedawno ańtuaryiuszem. O ludzie! ka- 
Zać człowiekowi, nie mówię, zszywać papiery, 
ale ich szukać pd szafkach, kazać mu pisać 
protokół, iemu, Demenetowi, którego 
przeznaczenie zrobiło organizatorem Europy 
do spółki z Mirzą? -— Jakoż nigdy pier- 
wey spać nie póyda, dopóki się oba dobrze 
nie naradzą è nie zabezpiecza ladów od na- 
paści moszą i morza od napaści lądów. Praw. 
dziwie, wielcy Judzie! którzy nie znają się 
na niczem , co iest drobne i poziome, “ bto- 
izy nie umieią napisać lista bez błędów prze- 
ciw graminatyce iortografii è nie wiedzą, wie- 
le potrzeba wydać na dzień, hiedy hto ma 
5o00 złotych miesięczney płacy; lecz którzy 
za to dóskonale mówia o potrzebie zaprowa- 
dzenia oszczędności w rzeczach skarbowych, 
doskonale znaja statystyhę wszystkich Kraiów i 
siłę wszelkich fortec Earopeyskioh, i naresza 
cie umieia oceniać wzaiemne interessa Eu- 
dów, i handlowe ioh korzyści 4 i którzy tyl- 
ko na to czekais, ażeby ich Monarchowie we- 
zwali na Kongres do Wiednia albo do A- 
kwizgrann, gdzieby mogli położyć fandas 
menta szczęścia , nietylko Europ y, alei świa» 
ta całego ! f 
Skromnieyszy w €woim Zawodzie, ale 
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nie mniey ważny dla Krain, iest Abdal. Ja- 
ho dobry Wódz, zaprowadzi karność w| woy- 
sku i ntworzy w nim ducha rycerskiego , 
tah i Abdal poformował warsztaty Ele- 
gancyi, i opatrzył miasto w nbiory. Długo 
ludzie stroili się, iah chcieli , dłago rzemiesl- 
nicy stroili ludzi, iak im się podobało. Ab- 
dal pierwszy nauczył krawców szyć podłag 
przepisów. Nikt iuż teraz nie każe robić sa- 
kni, póki pierwey nie widzi, iaką ma Ab- 
dul na sobie. Przykład Abdala nadaie o- 
stateczną sankcyią frakom, a kto ich nie mo- 
że obeyrzeć w garderobie tego wielkiego 
człowieha, niech idzie do Piiarów, a tam ich 
obaczy na samey osobie Abdula. Niezrów- 
nany jenijusz w rzeczach Mroiu! Nikt nad 
niego lepiey nie zna, do iakiey talii iakiego 
staniha potrzeba, do iakich kamizelek iakie 
guziki należa. On wymyślił pantalonki białe 
do noszenia na bótach: iemu nadewszystko 
winna iest młodzież Warszawska sposób tes 
rażnieyszy wiazania chustek na szyi; te cia- 
sne przepaski, od których aż kark tężeie, od 
których się iskrzą niepotrzebnie oczy, a które 
nie daipc obracać się æ łatwością, czynią 
człowieka w mniemaniu bliźniego, iak gdyby 
w istocie był dumnym. — Pytaią się powzech- 
nie, czemu Abdul nie póydzie do woyska? 
czemu Abdul niczem się nie trudni ? — Al- 
boż to Abdul nie ma co robić? alboż nie 
trudni się powołaniem tahiem, htóre zaymuie 
wszystkie chwile życia iego? Prędzey zaiste! 
możnaby razem bydź żołnierzem i literatem, 
prędzey kupcem i artysta , artystą i rolnikiem, 
niżeli połączyć powołanie Abdala z innćm 
iahióćm bądź powołaniem. Kte Się poświęcił 
stroiom i cały dzień w lustrze przegląda, ten 
iuż mą dosyć zatrudnienia, ten iaż o niesem 
więcey myśleć nie może. Abdul gdwołuie 
się w tey mierze do zdania hobiet, ohowiaż 
wprawdzie nie ma Żadney, któraby tylu, co 
on, winna była kupcom za stroie, i htóraby 
tyłe iah om, uwodżiła tych ludzi. Równie 
wielki do zrobienia długu, iak sprawny do 
utworzenia mody, Abdul cały dzień poży- 
cza, i cały dzień siedzi nad Źarnalem 
Frankfortshim, monituiąc podług niego 
ludzi, u których odzież zamówił. Szereili 
wy, kiedy inż nareszcie przyydzie mu ta o- 
dzież, kiedy się może w mię ubrać, nastroić 
minę, wyyść na ulicę, pokazać w ogrodzie i 
dać poznać przechodzącym, że to iest Ab- 
dul, który natęża wszystkie siły swoiego u- 
mysłu, ażeby się przecie nbrać iah należy. — 
O! wy starożytni, bardzo niesłasznie sławni 
ludzie, wy Cezary, Pompeiusze, i inni, hts- 
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rzyście idąc w tryomĥñe do Kapitolium, tah 
niedbale nie raz mieli zarzucone płaszcze na 
waszych ramionach, przypatrzcie się A. bdu- 
lowi, iak iest iego zapięty, iak dobrze na 
nim leży, iak wysztenbnowany ; dowiedzcie 
się nadewszystho , wiele go kosztuie: a skoro 
przyydziecie do domu Abdula, ażeby się po* 
znać z bliska z tym Fenixem, obaczcie, 
czyli w tłamie snniacych się u niego rze* 
mieślników , nie weżmie htórego, z was za 
krawca, i nie spyta, dla czego saknia, którą 
wam kazał robić, nie iest ieszcze gotowa ? 
Lecz wreszcie daymy pokoy Abdalo- 
wi, a zostawmy mieysce dla Ifisa: Czas 
oddać sprawiedliwość tema wielkiemu człeku. 
Patrzcie , oto idzie przez plicę Senatorska. Co 
za mina wspaniała | patrzcie, oto nie wie, czy 
się ma tamtemu odhłouić , oto nie wie, iah 
spoyrzeć na tego. Zdeymauycież kapelusze 
ludzie! Co mówię? hlęhaycież przed nim 
ludzie! Oddaycie cześć i poszanowanie iego 
dostoyueimu.o sobie rozu'nieuin| — Widząc 
pyszne kroki Ifisa na ulicy, przechodzący 
czynia różne domysły © iego godności. To 
iest, mówia, iahiś Xiażę zagraniczny, Kiażę 
Kent; i zaraz rozchodzi się wieść po mie- 
ście, że Riążę Kent iest w Warszawie. 
Nie, mówią drodzy, tamten ezłowiek popu- 
larny, zapisał się do do cechu rybackiego, i 
mimo całey dostoyności, takby głowy nie za- 
dzierał. — Ach! wiemy. iuż wiemy, mówią 
znown inni, to iest Królewiec Oneidzki, o 
którym gazety pisały, że niedawno przybył 
do Earopy. I to nie: odzywaią się różne 
głosy: MKrólewie Oneidzki iest tak grzeczny, 
żeby gotów tu przed nami potancować, aten 
zachownie powagę, iah gdyby Król tragiczny 
— To chyba, mówią ieszcze inui, iaki wscho- 
dni Mocarz, syn słonca, kuzyn wielkiego 
Mogoła ? — Także mie: odezwie się ktoś. 
Wszakże lfiis nosi frah na sobie i chodzi 
bez brody. — Cóż to iest Lfis? pytaią nao- 
koło. Ifis, iest to ten, którego przed sobą 
widzicieł Jest to ozłowiek , .który ieszcze 
nauk nie dokończył, a który chodząc często 
na teatr, zamiast przeiąć się wzorami wyino- 
wy i moralności dramatyczney, przeigł tylko 
powierzchowne zalety aktorów, i nauczył się 
tych teatralnych iestów , z któremi się teraz 
przed wami popisuie. — Ah! ahl zawołali 
Wszyscy: to więe iost aktor brnhowy. —— Ah- 
tor, powiedzcie , pysznego o sobie mniema- 
nia, któremu się zdaie, że łaskę czyni, hiedy 
od kogo pieniędzy pożycza; który nie poy- 
muie, iah można o swoie się upomnieć ; bto- 
ry będąc nbogim udaie bogatego, żyie ial 
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może na wzór maiętnych ludzi, chciałby u- 
chodzić za dostoynego męża , iest kopiią Ma- 
nata, i stworzony na iego wyobrażenie. Pe- 
Lip wielkich o sobie myśli i cały soba iedynie 
zaięty, rzadko iest, ażeby do kogo co prze- 
mówił, rzadziey, aby komu na pytania iego 
odpowiadał : ieśli kiedy niekiedy raczy się 
udzielać, słowa iego sa wyrocznie. Ten dom 
wspaniały, co go Rząd z taką troskliwościa 
wystawił, podług Ifisa nie ma żadney pro- 
poroyi. Ta niewiasta, która szczęśliwie przy- 
szła do zdrowia, podług niego musi umierać. 
Ten Kray, o htórym tak piękne rzeczy słysze- 
liście, nie będzie nigdy rządnym ani bezpie- 
cznym ; dla tego, zaś nim nigdy nie będzie, 
bo Ifis tak mówi; Ifis, którego słowa nigdy 
nie mylą, który prorokował oddawna te wiel- 
kie polityczne zmiany, którycheśmy dożyli za 
naszych czasów, i htóry i dziś nawet nie 
przepowiadałby tego co będzie, z taka pe- 
wnościa, gdyby to co imówi, nie był przy- 
naymniey wyśnił w głowie swoiey. Dosko- 
nały we wszystkiem, chociaż się niczego nie 
nczył; drugi Antosiek, szostym zinysłem 
dochodzi porządku nadprzyrodzonego rzeczy 
ładzkich: nie ma książki tak dobrey , dzieła 
tak powszechnie uwielbionego, któreby nie 
mówię chciał poołtwalić, ale uznać godućm 
czytania; niezdolny nawet dostrzedz tego, że 
obraz , który tu zrobiłem , iest zupełnie do 
niego podobny ; zdolny tylko dziwić się mo- 
iey śmiałości, iak mogłem iego destoyne, acz 
przerobione imie, podać do gazet publi- 
cznych | r ; 
Mam e w tym pysznym zbiorze o tobie 
zapomnieć Tymagenesie? Obym nigdy nie 
był w potrzebie udawania się do ciebie! lu-* 


'teres mię nagli, porzucam zatrudnienia do- 


mowe, opuszczam moie ustronie, idę, śpie- 
srę, stawam u drzwi twoich. Tymczasem 
twoi niewolnicy powiadaia mi, że się zam- 
kuates i nie możesz mówić zemną, chyba za 
dwie godzin. Powracam za dwie godzin, a 
nawet cokolwiek prędzey, gdy mi niewolni- 
cy znowu mówię, żeś iuż wyszedł. O Ty- 
magenesie! powiedz, nam, co robisz tak 
nądzwy:zaynego w tym ostatnim pokhoiu , któ- 
ry zowiesz gabinetem, że nawet nie można 
cię widzieć?  Przyznay się, może podpisu- 
iesz rezolucyie, może pieczętuiesz listy, mo- 
Że tylko sprawdzasz ahta i numeruiesz anne- 
Xa? Jaj miałem iedynie, powiedzieć ci sło- 
Wo, i źądełem iedynie abyś mi słowo odpo- 
wiedział: tah, albo nie. Chceszże ty bydź 
Tządhim człowiekiem? posłuchay mię, badź 
tczynny iprzystępny , a ręczę, że się staniesz 
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dosyć rzadkim. Jeżeli w istocie obarczony 
interessami , będziesz z kolei potrzebował 
moiey pomocy , przestąp śmiało progi spohoy- 
nego zacisza moiego; przyjaciel nauk iest 
otwarty i ludzki, nie będę cie do iutra odhła- 
dał. Zmaydziesz mię nad księgami Platona, 
które mówia o nieśmiertelności duszy, © za- 
cności ieatestwa moralnego, o iego wpływie 
na charakter i namiętności człowieka; ałbo 
mię znaydziesz z piórem w ręku nad wyracho- 
waniem odległości i biegu rozmaitych ciał 
niebieskich: poznasz, iak uwielbiam dzieła 
Boskhie,iak przez dochodzenie prawdy, staram 
się wykształcić móy umysł i stać się lepszym. 
Nie wzdrygay się mówię, wniydź śmiało, 
wszystkie drzwi sa dła ciebie otwarte; móy 
przedpokóy nie iest na to, aby w nim ko- 
gokolwiek znudzić : możesz nawet bez za- 
meldowania się wniyść aż. do mnie samego ,. 
przynosisz mi bowiem rzecz kosztowną, droż- 
sza nad złoto i kleynoty , ieśli mi daiesz spo- 
sobność dobrze ci czynienia. Mów, co 
chcesz, abym zrobił na twoie nsłagi? Mam- 
że pozamykać książki, przerwać naukę, od- 
łożyć pracę, przestać pisania i nie dokoń- 
czyć tego nawet wiersza, który teraz zaczą- 
łem? Jakaż to szczęśliwa przeszkoda w mo- 
ich zatrudnieniach, która ini pozwala, aże. 
bym był tobie użytecznym?  Tymagene- 
siel a ieżeli cię słodycz pożycia moiego nie 
skłoni do tego, żebyś mógł naśladować czło- 
wieka, htóry polubił pracę i skromność, jes 
śli dła obrzydzenia niszezącey cie dumy po- 
trzeba ci, ażebyś ia widział, w całey szpet- 
ności bliźniego twoiego, spoyrzyy na Lyka- 
ona, iak się kryłe za kratą, iah go ledwie 
można doyrzeć w iego przegrodzie, iah nam 
tylko pokazuie to, co w nim nie iest, chcę 
mówić same powierzchowne znaki ; a ieżeli 
wiesz dobrze, iż w tym człowieku nie ma 
ósobistey godności, którąby go zalecać mogła, 
patrz, ną co mu się przyda iego udawanie, 
kiedy nawet lud prosty z pogardą patrzy na 
iego zmyślną wielkosć, i kiedy zdzieraiąc ma- 
skę pożyczaną, która się okrywał, obnaża go 
w myśli z tych teatralnych dekoracyi , i tak ob- 
nażonego sądzi. podług iego wewnętrzney 
wartości. 
( Pustelnik z Krakowskiego przedmieścia. ) 


Jeziora skamieniałe. 


Wiądomości, o skamieniałych ieziorach 
w Persyi które nam podaie Movier w opi: 
sie naynowszćy podróży swoiėy do Persyi, 
sg szczególnie godne ezytania. To natury 
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zawisło (mówi ón) iest pasmem iezior lub pad- 
zwyczaynych błotnisk , których woda stoiąca 
psuie się, cząstki ich zuowu śię łącza i ka- 
mienieią. Takowe stwardnienie staie się ha- 
mieniem nader pięknym i przezroczystym, 
znanym pod nazwiskiem marmuru Jouriz- 
kiego, Z którego, wystawioną jest część 
naypięknieyszych grobowców w Persyi, i 
nayznakomitsze gmachy tego Kraiu maia gło- 
wne ozdoby z tego semego marmaru. Błota 
te czyli ieziora położone sa tuż iedne we- 
dle dragich, i zaymnią Z pół mili płasszczy- 
zny. — W okolicy tey piaszczyzny wydaie zie- 
mia głos przytłumiony, a pizyszedłszy na sa- 
mo mieysce , widać z ieziorów wytryskuiące 
źródło wody mineralney w znaczney obfito- 
ści. Oko ladzkie sledziċ może koley tey ska- 
mieniałośći od początku aż do samego skoh- 
czenia. W iedrem inieyscu widzi wodę czy- 
st}, w drugiem już mętną i gęscieyszą, da- 
ley całkiem czarną, a na końcu gdzie się tač 
w kamień przemienia, ukaznie się pakształt 
białey galarety. Powierzchnia kamienieiąca 
podobna iest do szyby lodowey. Nim iesz- 
cze przyydzie do znpełnego stanu shamienia- 
łośći przełamać można powierzchnia skorupę, 
rznciwszy kamien na nią, tah, że woda z pod 
niey wytrysknie; skoro zaś to przeisteczenie 
doydzie ukonczenia swoiego, natenozas iuż ka- 
zaień rzucony nie kzkodzi powierzchni, na- 
wał można potóm ioż ehodzić po niey, nie 
zamaczawszy sobie podeszćw. — Przy rezbie- 
raniu owey skamieniałośei dostrzegą oho z 
łatwością postęp twardnienia i rozróżnić może 
rozmaite warsztwy nahształt poukładanego pa- 
pieru. Ta niensianna dążność wody do sha- 
mienienia, iest tak mocna, że w mieyscach, 
gdzie przez wyziew powietrza stawaią banki, 
skamieniałość przybiera postać małey kali, 
htóra wydaje się, iah gdyby czarodzieystwem 
zatrzymana i w marmur obrocona zostały, O- 
we bahki kamienne , będące naycelnieyszym 
płodem tey tak nadzwyczayney skamieniałości, 
zawiernią częstokroć części ziemi, przez któ- 
re woda przechodziła. Massa ta dnie się ro- 
zetrzeć lub przeciąć, a czasem miewa mno- 
stwo żył w rozmaitych holorach, iako to: w 
zielonym, czerwonym i bronzowym. Daie się 
przerzynać na sztuki niezmierney wielkośćż, 
i przyymnie bardzo piękną politurę. O- 
prócz sitowia, nie rośnie Żadna inna roślina 
w tych bagnach, należących bezsprzecznie do 
osobliwości przyrodzonych „rzeczy naynadzwy- 
czavnieyszych i naygodniejyszych uwagi bada- 
czów natury, które zwiedzić, żaden ieszcze 
Kuropeyczyk nie miał. sposobności. 


Późny wiek starości. 


W Krysowicach, dobrach Hrabiego 
Stanisława Mniszka, leżących w Galicyi,w 
Cyrkule Przemysłshiw , umarł d. 27. Maia 1818. 
Andrzey Wioncek, s» professyi ślasarz. 
Urodził się d. 15. Listopada 1696, żył prze- 
to 421 lat, miesięcy 6 i dni 14. Miał dwie 
ŻÓn ; z pierwsza żył lat 35, z draga 48, ra- 
zem więc żył 85 lat w stanie małżeńskim. 
Z pierwszą żona spłodził synu i córkę, z dra- 
ga, trzech symów ł córkę. Po śmierci dru- 
giey żony Żył ieszcze dziesięć lat wdow= 
cem i prowadził rzemiosło swoie aż do ro- 
ka 1845; fizyczne atoli siły nie opuszczały 
go do samego zgona tak dalece, iż ieszcza 
w r, 1817, w lecie, sam żął i kosit. 


BAY KA 
Poeta i Słowik. 
Poeta: 


„Mów! iak znalazleś do serca droge? 
Ty, co mnie równa poisz rozkoszą, 
Czyli twe pienia radość lnb trwogę, 

W gaiku głoszą! «, 
i 
Sło wih: 


„ Kiedy mnie smutek lub radość żywa, 
Porusza , wtenczas spiewam iedynie.' 
A co z czuiega serca wypływa 
Do serca płynie, 


Kajet...K... Il. 


Nowy wynalazek. 


Jedna z Gazet Brnxelskhich nmieściła < 
Podpułkownik Varrhagem, będący w słnż- 
bie Brazyliyshiey odkrył ważny nżytek tro- 
cin. Doszedł mianowicie tego, że trociny, 
osobliwie z drzewa miękkiego, pomnażaią 
trzykroć moc prochu, mieszane znim w rów- 
ney Części, n. p. do rozsadzenia skał i wiel- 
kich kamieni. 


Oee e O ZWZ ZARA WNÓC 

Nadesłana Redakcyi Bayka: Pies sta” 
ryi myśliwy młody do Rozmaitości pa- 
szych wzięta nie będzie. 
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